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(c.d. na str. 11)

Nazwy wsi Stryki
Stryki, położone osiem kilometrów na zachód od Bielska Podlaskiego, to jedna

z sześciu historycznych wsi miejskich, wzmiankowana w dokumentach już na po-
czątku XVI wieku. Z trzech stron otoczona lasami, z czwartej zaś polnym płasko-
wyżem zwanym Hora.

Większość mieszkańców wsi stanowili i stanowią prawosławni Białorusini. Ich sąsia-
dami z północy i północnego zachodu są wsie drobnej szlachty mazowieckiej – Niewina
i Malinowo. Za lasem, na południowy-zachód od wsi, leży rzymskokatolicki Łubin Ru-
dołty i Kościelny. Sąsiadujący z nimi Grabowiec to wieś wyznaniowo mieszana, niegdyś
z wyraźną przewagą ludności prawosławnej. A do ruskich, bojarskich Maleszów trzeba
ze Stryków jechać na zachód przez las ponad pięć kilometrów.

Pierwsze wzmianki o Strykach pochodzą z początku XVI wieku. Była to wówczas
wieś miejska, czyli przedmieście Bielska. W czasie pomiary włócznej otrzymała nazwę
Młodzianowo, widocznie na część mierniczego – Młodziana lub Młodzianowskiego.
Do wieku XVIII używane były paralelnie dwie nazwy – Stryki i Młodzianowo. W wieku
następnym jednak druga z nich w naturalny sposób wyszła z użytku.

Jednym z wyznaczników przynależności narodowej i językowej mieszkańców wsi Stry-
ki są nazwy terenowe. Niezmiennie trwają one w ich pamięci od stuleci; część została
uwieczniona na kartach dokumentów. Nazwy te charakteryzują zarówno środowisko przy-
rodnicze, dawne stosunki własnościowe, jak też odwołują się do różnych
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roboty w czasie żniw i na wy-
kopki ziemniaków do PGR
w okolice Gołdapi. Niektórzy
zadomowili się  i założyli tam
rodziny. W okolicach Gołda-
pi pozostali m.in.:, Stefan
i Włodzimierz Treska, Stefan
Troc, Stefan Martynowicz
i Wiera Olesiuk pracowali
w miejscowych PGR-ach;
Włodzimierz Majstrowicz
pracował  w szpitalu; Andrzej
Olesiuk był dzielnicowym mi-
licjantem w Gołdapi. Mło-
dzież także zamieszkała w in-
nych rejonach Polski.

 Proboszcz parafii orlańskiej,
o. Aleksander Tokarewski
w 1977 r. Kronice z trwoga za-
pisał: ... młodzież dosłownie
„ucieka” ze wsi do miasta. Nie
gardzi ona najgorszą pracą
w mieście, byleby nie pracować
na gospodarstwie. Mnoży się
przestępczość młodych ludzi.
Coraz więcej mówi  się o gwał-
tach i chuligaństwie. Prowincjo-
nalne parafie dosłownie wylud-
niają się. Frekwencja w świą-
tyniach z każdym rokiem maleje. Ilość zgonów w parafii przekracza liczbę urodzeń. Starsze
osoby, nie mając z kim pracować na roli, zdają z kolei swoje grunta na rzecz Skarbu Pań-
stwa w zamian za rentę rolniczą (...) Taka sytuacja, niestety istnieje nie tylko w parafii
orlańskiej, ale i we wszystkich prowincjonalnych parafiach prawosławnych.

W latach 80. XX wieku wieś ponownie się wyludniła, pozostali tylko emeryci i kilku
młodych gospodarzy. Na wsi mieszka coraz więcej ludzi samotnych, nie tylko w pode-
szłym wieku. Samotność dotyka bardzo często młodych mężczyzn, którzy nie są w sta-
nie założyć rodziny, ponieważ młode kobiety bardzo niechętnie zostają na wsi ze wzglę-
du na ciężkie  warunki pracy. Przemiany gospodarcze i społeczne, zachodzące w naszym
kraju to problem  społeczności wiejskiej jest bezrobocie i poszerzenie sfery patologii
społecznej. Bezrobocie i spadek rentowności gospodarstw rolnych powoduje frustrację,
która znajduje ujście w nałogu. Nieuregulowane życie osobiste jest dodatkowym powo-
dem do szukania ucieczki w alkohol.

Antonina Troc-Sosna

Grupa wiejskich dziewcząt, lata trzydzieste


